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AJ ENCYK KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Przedpłata kwartalna
wynogi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszygtkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 sierpnia.
(Powrót księcia Aleksandra do Bułgaryi i trudne 
jego zadanie; głosy prasy pólurzędowej i stanowi­
sko mocarstw w obec wypadków w Bułgaryi; za­
mieszanie w Bułgaryi, wspaniałe przyjęcie księcia 
w Dżurdżewie i przybycie jego do Busze żuku? — 
Sobotnia narada ministeryalna w Paryżu. — So-

cyalistyczny mityng w Londynie.)
. Upadają wreszcie wszelkie wątpliwo­

ści, niepokojące przez dni kilka zarówno 
dyplomacyą, jak i profanów politycznych 
— książę Aleksander bułgarski 
wraca . do kraju i miesza szyki tym, 
co liczyli na pewno na jego dobrowolną 
abdykacyą. Rycerskiemu księciu towa­
rzyszyć będą sympatye wszystkich uczci­
wych ludzi, których umysłu nie zdołały 
obałamucić zgubne dla społeczeństw i 
państw doktryny pismaków półurzędowy cli, 
prawiących o konieczności poświęcania 
moralności politycznej interesowi pań­
stwa. Książę wraca do Bułgaryi i po­
dejmuje tytaniczną walkę, nie tylko z 
tymi, co go z tronu zepchnęli, ale i z 
tymi, co dla interesów państwa oddają 
go na łup potężnój Rosyi. Książę 
Aleksander liczyć dziś nie może choćby 
na moralue poparcie dawnych swych pro­
tektorów. Jak tego dowodzi artykuł 
„Nordd. Allgem. Ztg.“, który podajemy 
na innem miejscu, urzędowe Niemcy nie 
tylko nie poświęcą księciu „choćby je­
dnego grenadyera pomorskiego“ dla spra­
wy sobie „obcej“, ale nawet nie przemó­
wią ani słowa w drodze dyplomatycznej 
na rzecz księcia, bo słowo takie sprzeci­
wia się ich interesowi państwowemu. 
Dobrowolnie półurzędowy organ wyraźnie 
pisze, że choćby książę Aleksander był 
aniołem w ciele ludzkióm, nie poświęcą 
Niemcy dla niego przyjaźni rosyjskiej. 
Republika francuska nie ma dziś głosu 
w areopagu mocarstw europejskich, a 
dzisiejsi jój władznr nie rangą 
otrząść się z obłędu, że alians Francyi z 
Rosyą prędzej, czy później musi nastąpić. 
Sympatye i przyjaźń angielska nie tylko nie 
pomogą księciu, ale rozjątrzą tylko jeszcze 
bardziej urzędową i nieurzędową Rosyą, 
która już i tak w powrocie księcia wie­
trzy nowe intrygi angielskie. Kupiecka 
polityka W. Brytanii dobrze zresztą jest 
znana, iżby jój dzisiejsza protekeya mo­
gła jakąkolwiek przynieść pomoc dziel­
nemu księciu bułgarskiemu. Prawdą być 
może, iż gabinet Salisburego przesłał am­
basadorowi swemu w Carogrodzie in­
strukcje, ażeby przedłożył niezwłocznie 
Wysokiej Porcie to przekonanie rzą­
du angielskiego, że jedynie tylko po­
wrót księcia Aleksandra zdoła zapewnić 
w Bułgaryi pokój i porządek, ale i to 
jest prawdą, że Turcya ani jednego nie 
poświęci żołnierza na rzecz księcia. Zre­
sztą p. Nelidow nie zasypia pola w Ca­
rogrodzie i porusza wszystkie sprężyny, 
ażeby Porta skłoniła księcia do abdykacyi. 
Jeden z telegramów carogrodzkich opowia­
da, że turecki minister spraw zagrani­
cznych, Said pasza, odpowiedział na od­
nośne perswazye przedstawiciela angiel­
skiego, że Porta nie zrobi aui jednego 
kroku na rzecz przywróceuia tronu księ­
cia Aleksandra. Prawdą jest, że angiel­
ski ambasador Thorutou wręczył Porcie na 
dniu 27 b. m. memoryał, w którym rząd 
angielski zwraca jej uwagę na konieczność 
przeprowadzenia reform w Armenii, wspo­
mnianych w 61 artykule traktatu berliń­
skiego, ażeby nie dopuścić Rosyi do in- 
terwencyi, ale żądanie to angielskie nie 
powstrzyma tej samej Rosyi od szerzenia 
anarchii w Bułgaryi, bo anarchia ta leży 
w widokach rosyjskich i ma nacelu zbroj­
ną interwencyą. — W Austryi widzimy 
pewien zwrot w dotychczasowej polityce. 
Ten sam „Fremdenblatt“, który jeszcze 
niedawno temu mówił z tak lekkiem ser­
cem o „zniknięciu księcia Aleksandra 
z powierzchni Wschodu“, pisze dziś, że 
jego powrót na ziemię bułgarską będzie 
„dla politycznego obliczenia i pozyty­
wnych interesów Europy ważnym żywio­
łem, a przywrócenie legalnego porządku 
w Bułgaryi będzie rękojmią utrzymania 
Pokoju na Wschodzie.“ Ale jakież mogą 
mieć znaczenie te słowa organu ministra 
Kalnokiego, kiedy inne również półurzę- 
dowe organa wiedeńskie, jak „Presse“, 
nie chcą rozstrzygać, czy „powrót księcia 
Aleksandra jest aktem rozsądku polity­
cznego“ i przychodzą w końcu do tej kou- 
kluzyi, że sytyuacya w Zofii jest taką
samą, jaką była przed tygodniem, kiedy
„Caukow i Grujew robili rewolucyą, i 
sain książę przyznał, że oczekuje tylko 
sposobności, ażeby z honorem porzucić 
won bułgarski.“ „N. Fr. Presse“ wynurza 
0 awę, że powrót księcia będzie hasłem 

lększego jeszcze zamięszauia, choć w

Pi wypuszczeniu tegoż dziennika nie jest 
wykluczoną możność pojednania się księ­
cia z Rosyą.

Ze zamieszanie w Bułgaryi istnieje, 
dowodzi pomiędzy innemi ten fakt, że 
istnieją tam dwa obecnie rządy: marszał­
ka sobranja bułgarskiego, Stambułowa i 
gabinet Karawelowa, który, jak się zdaje, 
na dwóch ramionach płaszcz nosi. Szla­
chetny Stambułów, stojący otwarcie i 
bezwarunkowo po stronie księcia, miał 
korespondentowi ajencyi Havasu oświad­
czyć, że dla tego odłączył się od Kara­
welowa, ponieważ tenże dice wraz z 
komisarzem rosyjskim przywracać w Buł­
garyi porządek, a on (Stambułów) jest 
przeciwnym mieszaniu się Rosyi w spra­
wy bułgarskie. Stambułów wydał nową 
proklamacyą do Bułgarów, którą poda­
jemy w artykule p. t. „Sprawy buł­
garskie“.

Książę Aleksander znajduje się już 
na ziemi biiłgarskiój. Oto odebrany w tej 
chwili telegram z

-DswtLśew«, 30 sierpnia. Księ­
cia przyjęły rumuńskie i bułgar­
skie deputacye. Na dworcu przyję­
ła go kompania honorowa i salu­
towała go. Książę podążył do de- 
putacyi bułgarskiej, ze Stambuło- 
wem na czele, powitał ją, uściskał 
Stambułowa, podczas gdy ludność 
licznie z okolicy, a mianowicie z 
lluszczuku do JDżurdżewa przybyła, 
bezustanne okrzyki na cześć jego 
wznosiła. Okręty, łodzie, barki na 
Dunaju były uroczyście przystro­
jone. Z wielu okrętów, oraz z llu­
szczuku dawano salwy. Po krótkim 
pobycie wsiadł książę na jacht, 
który go w dniu 28 b. m. prze­
wiózł do Heni. Przybyłego do llu­
szczuku księcia przyjęła na porno-tdtz CŁ'" —— ■  -
réj czele stał Stambułów, i wśród 
bezustannych oznak radości ze stro­
ny ludu odprowadziła do konaku.

Wikłający się z dniem każdym węzeł 
kwestyi bułgarskiej sprawia to, że tele­
graf dotyka zaledwie kilku słowami in­
nych, stojących na porządku dziennym 
spraw wysoce politycznych. I tak do­
wiadujemy się, że w sobotę odbyła się 
francuzka Rada ministeryalna w pałacu 
elizejskim pod przewodnictwem Grevego. 
P. Freycinet powiadomił ministrów, że 
rokowania z Stolicą św. w sprawie usta­
nowienia nuneyatury Apostolskiej w Pe­
kinie trwają do tój chwili i że Papież 
nie powziął dotąd ostatecznego postano­
wienia (?). W końcu przyznał prezes mi­
nistrów, że piraci z Chin i Indyi napa­
dają pod Laokai na posterunki fraucuz- 
kie — w Anamie sytuacya jest ta sama, 
a więc nie zmieniła się na korzyść 
Francyi.

W stolicy Anglii odbyła się wczoraj 
z powodu skazania na więzienie socyali- 
sty Williamsa olbrzymia demonstracya. 
Z różnych dzielnic Londynu przybyli na 
mityng socyaliści osobnemi pociągami 
wśród dźwięków marsylianki. Skwer 
na Trawalgarze napełnił się niezliczonemi 
tłumami ludu. Mów wygłoszono kilka i 
przyjęto rezołucye, domagające się wy­
puszczenia na wolność uwięzionego socya- 
listy, dalej emancypacyi robotników i 
przyznania im prawa posiadania własnych 
środków do prowadzenia roboty. Konna 

piesza polieya czuwała nad utrzymaniem 
porządku, który nie został nigdzie za­
kłócony. ______________

Ks. Prałat LlEowsŁi - „samoizieref.
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 

stara się bardzo usilnie o to, aby uzy­
skać u królewskiego rządu otwarcie se- 
minaryum duchownego w Poznaniu, któ­
rego przywrócenie zależnóm jest,’jak wia­
domo, od królewskiego rozporządzenia.

Jak daleko rokowania postąpiły — 
nie wiemy ; z drugiej atoli strony jasną 
jest rzeczą, iż nasi „najserdeczniejsi“ do­
kładają wszelkich starań, aby zabiegi i 
usiłowania Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza w niwecz obrócić.

Pasterz obszernej archidyecezyi, liczą­
cej przeszło 1,100,000 wiernych, zasta­
wszy przeszło 200 parafii osieroconych, 
nie szczędzi trudu i zabiegów, aby urno- 
żebuić sobie wychowanie w duchu Ko­
ścioła nowego zastępu kapłanów, nowych 
współpracowników w służbie Bożej — i 
oto w zamian za to spotykają go zarzuty, 
potwarze i groźba, że usiłowań jego 
tak rychło jeszcze pomyślny skutek nie
uwieńczy. .

„Koln. Ztg.“ zamieszcza koresponden-

cyą z Poznania, w której oświadcza, że 
Najprz. Arcypasterz nie zasłużył jeszcze 
na tyle zaufania u rządu, aby się w 
rzeczy tak ważnej, jak otwarcie semina- 
ryum, do życzeń jego zastósowano.

Dla czego rząd nie może dotąd ufać 
księdzu Arcybiskupowi Juliuszowi ? Oto 
dla tego, że jeneralnjzb wikaryuszem 
swoim zamianował gorliwego Polaka ks. 
dr. Likowskiego, który jtfst rzeczywistym 
samodziercą, i że się otacza samymi Po­
lakami !

Mimo to, pisze korespondent, Polacy 
łudzą się nadzieją rychłego otwarcia se- 
minaryum, a gmach, który dawniej czę­
ściowo zajęty był na szkołę elementarną, 
poddano obecnie gruntownej naprawie i 
restauracyi.

Szanowny korespondent zdaje się wcale 
nie znać znaczenia i doniosłości urzędu 
jeDeralnego wikaryusza.

Że Najprz. ksiądz Arcybiskup księ­
dza prałata dr. Likowskiego mianował 
swym jeneralnym wikaryuszem i ofieya- 
łem, to wszystkich katolików i cały kler 
bez różnicy narodowości napełniło pra­
wdziwą radością : tego sami bezstronni 
Niemcy innej religii nie zaprzeczą.

Ze ofieyał otrzymuje delegacyą bisku­
pią ad u n i v e r s i t a t e m causa- 
rum, t. j. we wszystkiem Biskupa za­
stępuje, jest rzeczą powszechnie znaną 
i w prawie kanonicznem dozwoloną. 
Krom czynności urzędu biskupiego, i 
zastrzeżonych, ma ksiądz ofieyał prawo 
sprawować wszystkie czynności do zarzą­
du dyecezyi należące, pocóż tedy te 
złośliwe epiteta „Alleinherrscher“ i t. p.

Obok tego powinien korespondent wie­
dzieć, iż każdy ofieyał odpowiedzialny 
jest swemu Biskupowi, z jego wiedzą i 
według jego wskazówek urząd swój spra- 
wuje, w ciągłej^ z nim zostaje styczności,
nych sesyacb uchwalonym.

Ze w dyecezyi w 10/n częściach pol­
skich Najprz. Arcypasterz otacza się Po­
lakami, jest rzeczą zupełnie naturalną i 
prostą, zwłaszcza, że rząd królewski sta­
ra się usilnie o to, aby w tem otoczeniu 
i Niemców nie brakło,

Co się zaś tyczy równouprawnienia 
katolików narodowości niemieckiej z ka­
tolikami Polakami w obrębie Kościoła, to 
równouprawnienie to istnieje już od lat 
wielu w naszych archidyecezyach, i in­
nowacji żadnych w tym względzie nie 
potrzeba.

Dosłowny przekład rzeczonej kore- 
spondencyi podajemjr pod rubryką Niemiec.

W sjrawis poizialn W. Ks. taaisteno.
„Koelnische Ztg.“ zamieszcza dzisiaj 

obszerny artykuł w poruszonej przez beri. 
„Post“ sprawie podziału naszego Księ­
stwa. Liberalny organ rozpoczyna wy­
wód swój od powtórzenia uwagi, którą 
już niejednokrotnie wyczytać w nim mie­
liśmy sposobność, t. j. że utworzenie W. 
Księstwa Poznańskiego było ze strony 
Prus ciężkim błędem politycznym. Nie 
brakło też, zdaniem kolońskiego dzienni­
ka, nigdy głosów, które oświadczały się 
za usuuięciem tego anormalnego wytworu 
państwowej administracji; chodzi tylko 
o to, czy błąd raz popełniony da się na­
prawić przez podział Księstwa, czy spo­
dziewane ztąd pomyślne skutki przeważą 
szkody, jakie pociągnie za sobą niewąt­
pliwie środek tak niezwykły i gwałto­
wny. Pierwszym, który oświadczył się 
stanowczo za podziałem, był wedle „K. 
Ztg.“ znany jenerał Grollmann, na któ­
rego zdanie w tej sprawie powoływał się 
ks. Bismarck przy obradach nad wnio­
skiem Achenbacba 28 stycznia b. r., nie 
szczędząc mu ze swej strony uznania. 
Grollmann upatruje w swym memoryale, 
wydrukowanym w roku 1848, a dzisiaj 
ku wielkiej boleści kolońskiego dziennika 
zupełnie zapomnianym, w podziale W. 
Księstwa główny środek, zdolny zapo- 
biedz na przyszłość wszystkim nieszczę­
ściom powstającym w skutek intryg pol­
skich. Zmarły jenerał-dyplomata radził 
wtedy obwód nadnotecki przyłączyć w 
przeważnej części do Prus Zachodnich, 
zachodnio-północny kąt Księstwa do wscho­
dniego Pomorza, powiaty międzyrzecki i 
babimojski do obwodu rejencyi frankfurt-
skiej, a południowe części pograniczne 
do Ślązka. Z pozostałej reszty radził u- 
tworzyć osobny, przeważnie polski obwód 
rejencyjny i połączyć go ze Ślązkiem, 
albo — co jeszcze uważał za prakty­
czniejsze — z prowincyą brandenburską. 
Oto były — zdaniem Grollmanna — naj

stósowniejsze środki, zdolne zgnieść wro­
giego państwu ducha polskiego, a mie­
szkańców natchnąć patryotyzmem pruskim.

Rok 1848 przyniósł ze sobą inne pla- 
njT podziału księstwa. Szlachetne przy­
rzeczenia królewskie, zapowiadające na­
rodową reorganizacją Księstwa spełzły, 
jak wiadomo, na niczem. Biurokratyzm 
pruski postanowił pociągnąć linią demar- 
kacyjuą, dzielącą Księstwo na dwie po­
łowy stosownie do przewagi zamieszkują­
cych je żywiołów narodowych; okolice, w 
których przeważała ludność niemiecka, 
zamierzano oddzielić od Księstwa i wcie­
lić dc niemieckiego związku. Parlament 
frankfurtski, w którym — ku zgorszeniu 
„Koeln. Ztg.“ — nie brakło ‘ życzliwych 
nam żywiołów? zajmował się niejedno­
krotnie tą sprawą, ale postom polskim 
udało się przeszkodzić szowinistycznym 
zachciankom pruskich patryotów ; tak sa­
mo upadł projekt innój „linii demarkacyj- 
nej,“ ogłoszony przez komenderującego je­
nerała v. Pfuela.

Koloński organ liberalny przyznaje, 
że podział Księstwa nie ma już dzisiaj 
tego znaczenia, jak wtedy, kiedy Księ­
stwo nie należało jeszcze do niemie­
ckiego związkn, kiedy — wedle zdania 
tego dziennika — „tworzyło główne ogni­
sko wszystkich polskich rewolucyi (!).“ Ja­
kiż więc jest dzisiejszy cel tego nowo 
odegrzanego projektu? Wedle „Koeln. 
Ztg.“ chodzi tutaj o to, aby mieszkań­
ców Księstwa nie pozbawiać dłużej ko­
rzyści samodzielnej administracji, a no­
wej ordyuacyi dać im przecież nie podo­
bna, dopóki, jak dzisiaj, mianowicie we 
wschodnich powiatach Księstwa, niemczy­
zna jeszcze tak słabo jest reprezentowa­
ną wobec żywiołu polskiego. „Kol. Ztg.“ 
zapytuje jednak następnie, czy przez pro- 
ponowany w „Post“ podział osiągnie się w
chodzYdo przekonania, że sejmowi prowin- 
cyonalnemu odbierze się przez to wpra­
wdzie charakter polski, że jednak sejmi­
ki powiatowe mogłyby łatwo i po podziale 
pozostać tak polskiemi, jak dotychczas.

Kiedy już istnieje projekt podziału 
Księstwa, pisze „Koeln. Ztg“, to byłoby 
nierozsądkiem działać tak połowi­
cznie i łączyć obwód bygoski z Prusa­
mi Zachodniemi, a poznański z dolnym 
Śląskiem. Dla czegóż nie działać od razu 
stanowczo i nie sięgnąć po wskazówki do 
planu grolmauowskiego ? Przecież obwód 
nadnotecki da się bardzo łatwo oderwać 
od Księstwa; toć już dzisiaj podlegają 
wedle wykazu urzędowego szematyzmu 
dyrekeye Ziemstw w Bydgoszczy i Pile 
jeneralnej dyrekcyi Ziemstwa w Kwidzy­
nie, tak samo jak dyrekeya prowincyo- 
nalnego Stowarzyszenia ubezpieczeń od 
ognia w Bydgoszczy i Pile zależna jest 
od jeneralnej dyrekcyi Stowarzyszenia 
ubezpieczeń od ognia w Kwidzynie. Orga- 
nizacya kolei żelaznych wykazuje ścisły 
związek obwodu bydgoskiego z Prusami 
Zachodniemi, natomiast poznańskiego ze 
Śląskiem. Załogujące w bydgoskim obwo­
dzie wojska należą po większej części nie 
do V lecz II korpusu, t. j. zachodnio- 
pruskiego.

Jako jeden jeszcze specyalny argu­
ment, przemawiający za przyłączeuiem 
obwodu bydgoskiego do Prus Zachodnich, 
przytacza „Köln. Ztg.“... „wielki wsręt 
mieszkańców Bydgoszczy do Poznania“, 
wstręt, który, jej zdaniem, graniczy ze śmie­
sznością!

Równie łatwo — tak rozumuje dalej 
„Koeln. Ztg.“ — dałoby się kilka powia­
tów zachodnich oderwać od Księstwa, a 
przyłączyć do obwodu frankfurtskiego, 
gdyż ich stosunki handlowe rozciągają się 
„prawie wyłącznie w kierunku zachodnim.“ 
To samo da się powiedzieć o okolicach 
wscliowskich w stosunku do Ślązka, 
z którym aż do 15 wieku połączone by­
ły pod jednem panowaniem. Najbardziej 
na południe wysunięte powiaty Księstwa 
należą tak widocznie, zdaniem „Kölnische 
Z tg.“, pod względem geograficznym do 
Ślązka, że i tutaj nie natrafionoby na 
żadne trudności. Zresztą wszystkie wy 
mienione wyżój powiaty, z wyjątkiem o- 
statnich, są tak przeważnie niemieckie i 
znajdują się w takim stanie kultury, że 
tutaj nieograniczone zaprowadzenie ordy- 
nacyi powiatowej nie powinno wzbudzać 
żadnych wątpliwości. Łatwość i pewność 
siebie, z jaką „Kölnische Zeitung“ 
orzeka, dokąd pod względem jeograficznym 
należą różne składowe części naszego 
Księstwa, wprawi niezawodnie w zdumie­
nie naszych czytelników; ale niczem ona 
nie jest w obec istnie gadzinowej rece 
pty, tkwiącej w samym ogonie jadowitego 
artykułu a, przeznaczonój dla tej części

Księstwa, której już do żadnych innych 
obwodów przydzielić niepodobna, którą 
więc pozostawićby należało jako osobny 
obwód samodzielny. „Pomijając to, pisze 
liberalny zwolennik antypolskiej hecy — 
że tutaj (t. j. w tej samodzielnej części 
Księstwa, którój karyerowicz koloń- 
skiój gazety w żadnym innym niemie­
ckim obwodzie pomieścić nie zdołał) — 
rozszerzenie samorządu byłoby nie do da­
rowania anomalią, wartobysię zastanowić 
nad tóm, czy wobec coraz bez­
czelniejszego i bezwzglę­
dnie jszegotonumni ej sz ój prasy 
polskiej nie należałoby p o - 
myślećo pewnych ogranicze­
niach politycznej natury. Nie 
pragniemy przemawiać za drakońskiemi 
lubreakcyjnemiśrodkami; ale tak, jak 
jest dzisiaj, dłużej trwać nie 
może. Cała praca, wszystkie pieniądze 
pójdą na marne, jeżeli agitacya wśród 
polskiej ludności pójdzie i nadal dotych­
czasowym torem.“

Rząd pruski może sobie powinszować 
takiej prasy!

Nowy glos półurzędowy w kwestyi 
bułgarskiej.

„Nordd. Allg. Ztg.,“ napierana potę­
żnie przez uczciwe pisma niemieckie, 
które potępiają brutalny i rewolucyjny 
gwałt dokonany na księciu Aleksandrze 
bułgarskim przez nikczemną szajkę spi­
skowców, przerwała wreszcie długie mil­
czenie i popisała tyle fałszów, nawypra­
wiała tyle nielogicznych koziołków, tyle 
dała policzków prawdzie i moralności po­
litycznej, że nowy jej artykuł należy po­
wtórzyć w całości ku trwalszój rzeczy 
pamiątce jako smutny objaw upadku mo-
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dnego cynizmu w polityce i uświęcać 
gwałtów, byle te w ich rozumieniu służyły 
interesom państwa.

Część prasy niemieckiej — tak wywodzi 
dobrowolno półurzędowy organ — lubuje się 
w tem, ażeby w sposób namiętny werbować 
zwolenników dla księcia Aleksandra i zyski­
wać dla niego opinią publiczną. W tym celu 
twierdzi ta prasa, że „narodowe uczucia na­
rodu niemieckiego stoją po stronie wypędzone­
go księcia, że jego detronizacya dotyka inte­
resów niemieckich i że jest uderzeniem pię­
ścią rosyjską w twarz niemiecką“ i t. d. 
Gdyby Serbowie wypędzili swego króla, to 
według naszego przekonania ta sama prasa, 
która dzisiaj w tak przesadni sposób patroni- 
znje księcia Aleksandra, nie znalazłaby ani 
słowa sympatyi dla monarchy serbskiego. 
Złożenie z tronu króla Milana byłoby oboję- 
tnem dla „Germanii,“ „Freisinnige Ztg.“ i 
berlińskiego „Tageblattu“ i dla pism tych 
przyjaciół i zwolenników, mimo, że wypadek 
ten miałby znaczenie dla Niemiec, gdyż do­
tknąłby on interesów Austryi, podczas gdy 
wypadki w Bułgaryi, jak to już raz podnie­
śliśmy, są dla Niemiec obojętnemi. Zkąd to 
więc zainteresowanie się księciem Aleksan­
drem? Czyż p. Eugeniusz Richter i pan 
Windthorst czują się zobowiązanymi stawać 
w obronie istniejących traktatów ? Nie rozu­
miemy wcale, dla czego ci panowie cicho 
siedzieli, kiedy przed rokiem wybuchło po­
wstanie w Rnmelii ?

Czy to jest cześć dla osoby księcia Ale­
ksandra, która tak zapala tę ligę ultramon- 
tańsko-wolnomyślną ? Nie zdaje się to nam 
do wiary podobne. Nawet pp. Windthort i 
Richter powinni przecież mieć to rozumienie, 
ażeby swe sądy polityczne nie stosowali do 
swych osobistych marzeń. Przyznać tn prze­
cież muszą, że żaden niemiecki mąż stanu nie 
ma prawa poświęcać niemieckich interesów dla 
przyjaźni księcia bułgarskiego, chociażby tenże 
był aniołem w ludzkiej postaci. Ta cała, kam­
pania dziennikarska jest tem niezroznmialsza, 
im lepiej wiedzieć powinni ci, co ją prowadzą, 
że przez swe popieranie psują tylko sprawę 
księcia Aleksandra. Protekeya „Germanii“ i 
„Freisinnige Ztg“ kompromituje go tylko w 
oczach rządu niemieckiego. Każdy po niemie­
cku czujący mąż, opierając się na zdaniu: 
„Nazwij mi swych przyjaciół, a powiem ci, 
kim jesteś,“ zniewolony będzie z tej protekcyi 
wysnuć ten wniosek, że osoba tegoż księcia 
musi być niebezpieczna dla państwa niemie­
ckiego. Pp. Windthorst i Richter, jeżeli chcą 
oddać rzeczywistą usługę sprawie ks. Batten- 
berga, to lepiej uczynią, jeżeli będą milczeli. 
W każdym zaś razie nie tylko dobro księcia 
Battenberga, ale dobro własne powinno skło­
nić tych panów, ażeby unikali takich twier­
dzeń i wyrażeń, jak owo uderzenie pięści ro­
syjskiej w twarz niemiecką. Nie my (Niemcy), 
ale Rosyą ’wyniosła na tron bułgarski księcia 
Battenberga, jeżeli detronizacya jego jest w



ogule uderzeniem pięści, to odnosić się tylko 
może do Rosyi. Nie chcemy dalej śledzić 
motywów, które kierują w tej sprawie ultra- 
montanami i wolnomyślnymi; i konstatujemy 
jedynie, że cala ta sprawa (owo popieranie 
księcia Aleksandra) jest niezrozumiałą dla ka­
żdego, kto jako tako myśli politycznie; przy­
pomina ona ów zapal dla Polaków, który 
przed laty 50 Niemcy nawiedził.

Pisma niemieckie, jak „Germania,“ 
„Freisinnige Ztg.“ itd., dadzą p. Pindte- 
iowi należytą odprawę, my z naszej stro­
ny tę jednę tylko pozwolimy zrobić sobie 
uwagę, że ów cynizm, o którym na wstę­
pie wspomnieliśmy, głębokie w pewnych 
sterach w Niemczech zapuścić musiał ko- 
rzenie, jeżeli w ten sposób, jak to czyni 
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jedzie tym samym pociągiem. Książę przy 
gnębiony.“

Publiczność od południa tłumnie poczęła 
zalegać dworzec, chcąc obecnością swoją oka­
zać szacunek i serdeczne współczucie dla 
dzielnego i sympatycznego księcia.

O godzinie 2 minut 15 wjechał pociąg 
kuryerski na peron, a gdy książę Aleksander 
ukazał się w drzwiach wagonu, publiczność 
zaczęła wznosić entuzyastyczne na cześć jego 
okrzyki.

Książę siedział w wagonie pierwszej kla­
sy, bez żadnej świty i towarzystwa. Na pię­
knej twarzy jego malowało się wielkie znużę- sić 
nie i przygnębienie. Do wagonu wszedł mar­
szałek nadworny księcia Aleksandra, baron 
Riediesel, który w nocy z czwartku na piątek,„Nordd. Allg. Ztg “ woltio inż bronić Riediesel- któryw nocy z czwartku na piątek, 

potępionej przez publiczną moralność spra- \ towarzyst™ nadwornego pastora, dr. Ko-
wy na rzecz interesu państwa. Czyż cba’ przyby d° ?wowa .P^P^^uym pocą- 
iv fthon „v J I giem kolei lwowsko-czerniowieckiej. Powita­

nie księcia z marszałkiem bar. Riedieslem, a 
następnie z dr. Kochem, było nader serde­
czne. Gdy książę wysiadł z wagonu, pono­
wiły się entuzyastyczne okrzyki. Książę 
dziękował ukłonami, przed wejściem zaś księ­
cia do sali poczekalnej, wręczyła mu mała có­
reczka kupca, p. Riedla, piękny bukiet. 
Książę, wzruszony widocznie temi objawami 
szczerej sympatyi, podniósł małą dziewczynkę 
z ziemi i ucałował ją. Następnie przedsta­
wił się księciu dyrektor policyi radzca dworu, 
pan Krzaczkowski i dyrektor ruchu p. Slad- 
kowski, poczem książę przez salę poczekalną 
wyszedł przed dworzec i w towarzystwie bar. 
Riediesla wsiadł do parokonnego fiakra. Przed 
dworcem kolejowym publiczność bardzo licznie 
zebrana, wznosiła znowu okrzyki na cześć 
księcia, za które tenże dziękował ukłonami. 
Za powozem księcia wyruszył bardzo długi 
szereg fiakrów wiozących liczny zastęp osób 
które zgotowały mu tak serdeczne przyjęcie. 
Książę zajechał do hotelu Prancuzkiego przy 
placu Maryackim. Przed hotelem i na całym 
placu . zebrały się tłumy publiczności, która 
wznosiła bezustanne okrzyki na cześć księcia 
Owacyą tę przerwał ulewny deszcz.

Około godziny 4 z południa złożył księ 
ciu wizytę JKW. książę Württemberg w uni 
formie pułkownika swego pułku ; dodajemy, 
że^ JK. Wysokość podczas tegorocznej po­
dróży swojej po Wschodzie poznał się osobi­
ście z ks. Aleksandrem, z którego ojcem 
wiąże go dawna przyjaźń.

Obszerny plac Marjacki od pierwszej chwili
--V ------~~ uiviuiHiuuoj [luicuuiu. i Przybycia dostojnego gościa przepełniony był

„Nordd. Allg. Ztg.“ byłaby lepiej zrobiła, tylcami rozentuzyazmowanej publiczności, 
gdyby lekcyą moralności, udzielonej jej która co chwila wznosiła głośne okrzyki na 
przez „Germanią,“ wzięła była do serca, ~’~J
a me karmiła swych czytelników destru
u i VWnomi ___ - tir

WV na rzecz interesu państwa. 
w obee tego obniżenia się poczucia mo­
ralności politycznej nie miała słuszności 
„Germania,“ kiedy w niedzielnym swym 
numerze następujące napisała słowa ?

Wielka szkoła rewolncyi znowu otwartą 
została ! Oto dyplomaci i półurzędowa orga­
na nauczają, że prawo i zasady, że moralne 
i ludzkie poczucie są niczem w polityce, ale że 
zimny interes i pozorny rezultat mają tylko zna­
czenie. Haniebna pod każdym względem wybu­
cha rewolucya, cała Rosya wydaje okrzyk 
oburzenia, a w Niemczech i w Austryi zarę­
czają pólurzędowe pisma „dobrze się tak stało, 
pokój został zapewniony, jakkolwiek ubolewa­
my nad walecznym księciem i nad tem, że 
źle się z nim obchodzono.“ W tem zmienia 
się scenerya ; marszałek zgromadzenia bułgar­
skiego, najwyżsi dostojnicy wojskowi stłumiają 
lewolucyą. Ale w Europie nie nazywają te­
go przytłumieniem rewolucyi, lecz tylko kontr- 
lewolućyą — tak dalece oswojono się już z 
faktem dokonanym. Najsilniejszym tytułem 
prawnym dzisiejszej polityki jest fakt doko­
nany. Jest to prawo mocniejszego ! Raduj­
cie się rewolucyoniści wszelkiego rodzaju w 
Europie, ziarna wasze już wschodzą. Skoro 
tylko jaki rząd zwalicie, mieliście do tego 
prawo, stworzyliście prawo — fakt dokonany 
za wami przemawia.

Powyższe dosadnie i pełoe ironii 
słowa „Germanii“ były widocznie bodź­
cem do wystąpienia „Nordd. Allg. Ztg.“ 
z powyżej przytoczonym artykułem. P. 
Piudter i ci, co za nim stoją, nie mogli 
połknąć tej gorzkiej pigułki — oto cały 
sekret tej srodze niefortunnej polemiki

godzinę
O godzinie 10 wieczór powrócił książę 

Aleksander do hotelu, przed którym ciągle je­
szcze stały tysiące publiczności. Oprócz tego 
plac Halicki i Bernardyński były przepełnione 
nieprzeliczone tluromi, książę stojąc w powo­
zie z odrytą głową, kłaniał się na wszystkie 
strony a publiczność wznosiła nieustające o- 
krzyki: „Niech żyje!“

W sobotę rano przybył do Lwowa brat 
Aleksandra, książę Ludwik Battenberg z 
Darmstadtu.

pie. Rozumiał to książę, i chociaż jeszcze 
się nie porywał na stworzenie bodaj stucznćj 
szlachty bułgarskiej, t. j. szlachty napływowej, 
ale z myślą tą się nosił i jej — jak zresztą 
nic — nie ukrywał. Ta myśl mocno się nie 
podobała demokratycznym Bułgarom, wycho­
wanym nadto przez nihilistyczne usposobionych 
wychowańców szkół rosyjskich. Jawni tedy 
słudzy Rosyi znaleźli zwolenników w doktry- 
nerach demokratycznych kompletnych zaśle- 

+ ii- I P'eilcbw- O*“ t0 pozornie zwiększali obóz
racl, w i \ po,udn.lu Panował Ożywiony panslawistyczny, w gruncie rzeczy bardzo nie-
słał lir w? i o?”! » ijuż Z- lana Wy' bczny 1 coraz się zmn»ojszający w miarę, jak I pewne w Petersburgu wysiano, iz Książę obrał
maitych stolic rT I fVcSarSórTJreZCZaiali do. Państwoweg° sobie dro^ na Podwołoczyska, bo kazano im

zjcia, Które zresztą trwało tak krotko — nie- I towarzyszyć mu aż do tego miasteczka. Jeóli 
spełna rok tylko — bo przed filipopolską książę obiera inny kierunek, to oni nic prze- 
rewolucyą to życie ledwo tlało pod ciężką ciw temu nie mają, i zapewne rządowi także 
dłonią rosyjskich wojskowych i cywilnych ' ’ J ’’ “* ------- --’1’

do Odessy lub Kijowa, wszedł naczelnik sta- 
cyi do sali, ustąpionej księciu, i spytał go czy 
nie życzy jechać. Książę musiał w końcu na 
to się zgodzić.

Czy nie żądano od księcia słowa, że nie 
wróci do Bułgaryi gdyby go puszczono do
Jass?

— Tego nie umiem panu powiedzieć 
nie sądzę. Pan wice-gubernator besarabski i 
naczelnik żandarmów tej gubernii, którzy przy, 
byli nareszcie do Bender, oświadczyli, że za-

rzecz władzcy Bułgaryi.
a me Karmiła swych czytelników destru- I Ks. Aleksander kilka razy wychodził na 
ktywnemi doktrynami, które za prawdę balkon, dziękując za serdeczne ze serca pły­
nie wyjdą na zbawienie państwa niemie- nące owacye-nie wyjdą na zbawienie państwa niemie­
ckiego.
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do Bułgaryi drogą wyznaczoną na Bukareszt i 
Dżurdżewo. W tej ostatniej miejscowości 
zaś nastąpi przeprawa do Lompalanki, gdzie 
dopiero ma być oznaczona droga, którą książę 
Aleksander powróci do swśj stolicy.

Publiczność, dowiedziawszy się o tem, ze­
brała się licznie.

. Przed wyjazdem ze Lwowa, między go­
dziną 11 a 12 w południe odwiedził dostoj­
nego gościa dr. Opolski, książę bowiem czuł 
się nieco cierpiącym. Od świtu aż do od­
jazdu ks. Aleksandra z hotelu francuskiego, 
zalegały tłumy publiczności plac Maryacki’ 
wznosząc co chwila okrzyki na cześć księcia.

Niebawem ukazał się książę w tem samem 
ubraniu, w którem do Lwowa przyjechał 
powitany przez olbrzymią rzeszę potę: 
okrzykami. Zdjął kapelusz i skłaniając

----- l
urzędników.

Bułgarzy — naród nie nawykły do kon­
stytucyjnego życia, dopiero wyzwolony z pęt 
niewolniczych — otrzymali od razu zbyt sze­
roką konstytucyą. Bawili się nią jak lalką. 
Z dziecinną płochością poddawali swobodę 
swą próbom: co też wytrzyma ? Wolność 
przeto często się przeradzała w swawolą, 
zwłaszcza w prasie, ale — trzeba to było 
znosić cierpliwie, aż lud się oswoi z zabawką, 
pocznie na konstytucyę patrzeć poważnie i 
sam karcić wybryki. Już naród był na tej 
drodze.
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wszystko to jedno, ale oui muszą donieść pier­
wej, bo taki ich obowiązek, taka formalność. 

— Czy książę wysiadał gdzie z wagonu? 
— Nigdzie. Jedzenie podano do wagonu, 

Zatrzymywano się w Razdżelnoj, Birzuli, 
Zmierzynce i Proskurowie, ale książę nie wy­
siadał. Na dworcach pełno było żandarmów.

— Czy prawda, że pułkownik rosyjskich 
żandarmów kupił księciu w Podwołoczyskach 
bilet do Wrocławia?

— Ależ!
— Tak doniósł jeden z tutejszych dzien­

ników.
— Błędnie doniósł. Książę gdyby nawet 

nie miał przy sobie ani grosza, nie potrzebo-noteż1 ’ Ta właśnie konieczność oszczędzania ha- nie mial Przy sobie aui Srosza, nie potrzebi
p ę n mi llluic^w wyszja na feorzy^ sjug Rosyj Roz. walby uciekać się do kredytu, może w każdi

wę na lewo i nTprawo”wś“ród “zbite’?tłumu' w^kimi środkami, wydawali cbwi\i zaPłacid rachunek. Gdzież tam! Kol
przecisnął się do dwukonnego fiakra Kiaker kllkanaścłe niesłychanie tanich świstków, roz- Karola Ludwika wysłała do Podwoloczysk s:
ruszył, a książę, stojąc w powozie z odkryta rZTU, S6tki br°SZUr’ zwo’ywali wiece, na któ- lanowy wa^D • • • My bardz0 wdzięczni j
głową, przez kawałek drori na nrawn ; 1™ I rych lud - czynili słowem taki sUsmy za okazywane nam tu współ
ruszył, a książę, stojąc w powozie z odkrytą 
głową, przez kawałek drogi na prawo i lewo 
żegnał wznoszącą entuzyastj7cznie okrzyki i 
powiewającą kapeluszami publiczność. Jechał 
ulicami: Karola Ludwika, Jagiellońską, Mic- 
ckiewicza, Zygmuntowską, Gródecką, aż do 
magazynów kolejowych w alei odjazdowej. —

cia na dworzec kolei czerniowieckiej, zkąd 
książę z takim pospiechem musiał wyruszyć 
że nie zdążyli już do tego pociągu korespon­
denci „Dziennika Polskiego“, „Koelnische 

nn i Zeitung i „Berliner Tageblatt“ którzy

_ Wszystkie powozy jadące z księciem za- 
rociły także na dworzec czerniowiecki, gdzie 

zebrało się kilkaset osób.

nące owacye.
Im bardziej zbliżał się wieczór, tłumy 

8 wieczorem
-nu Ddruziej zbliżał się wi

P. Pindter mógł był też bezpiecznie zwiększały się tak, że o godz. _ 
zamilczeć o ,zaPalG jaki po upadku po- | ,r‘e_.ino,ż.lia JUŻ było przecisnąć się przez plac

Allo- uau^a. P°Ilfcyczua „Nordd. ch.ce mowic- Nastała cisza grobowa a nu
Sieie ze-ubne i;ZyWd^ lnilę uiemieckie i Możność odkryła głowy. Książę bułgarski
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Sprnwy bułgarskie.

AUk^mPiatyt’ ?&ką Pryskał sobie książę . 
Aleksander bułgarski za swoje cnoty żoł- I czyzny
oSSf’ e-D6rglą 1 uiezaleŻQ0Ść charakteru, 
objawiła się we wspaniałej owacyi urza-'
lizi Wr®,Lwowie z Powodu jego’ przy- 
ma i •'» ' ?z w czwartek wieczorem zgro- 

£?WJy“ .dwo™ Poszło

w tłomaczeniu :
»Rozumiem to dobrze, dla czego dajecie 

mi dziś swoje uznanie i witacie mnie tak 
serdecznie. Chcecie uczcić we mnie żołnie­
rza , który chciał i umiał bronić swojej oj-

Z tysiąca piersi rozległ się znowu w nie­
skończoność powtarzany okrzyk: Niech 

Niech żyde

tysiąc osöV ™ i

maSałek dwera 7-Pr2ybyli atoli tylko PabhcznoJ.cl stela pod hotelem, młodzież udała 
Sr V rUvlęC1S’ bar- Riedesel i alę. Da ullcę Kopernika, gdzie na podwórzu 
rozmaite fdoYe01 Uy K°Ch’ kt6rym wrĆczou° f ,Z domow rozdano smolne pochodnie, 
nS ndTamy- ~ pierwszą była de- a pocbod w przeciągu kilku minut ruszył na 
W którym ? rU kS^ Aleksandra, Ostatnie tylko kilkadziesiąt
Natrafi? teDZe d0U0S1’ ze odJazd jego P°chadni zd°łała polieya powstrzymać i zmusić 
natiafił na przeszkody i że dopiero dnia do odwrotu’
gdzie każę’? Wyj<ichał do Lwowa, ?dy Pochód stanął przed hotelem Prań- 
depesza Z ble .Czekac- Drllgą była c"zklm; rozległy się znowu entuzyastyczne
agenta dvnln™?1^821’1 °d buł?arskiego okrzyki, powtarzane z coraz to większa sita 
w które/1 matyczne&°j P- Natichowicza, Atem rozległ się rozkaz: „W imieniu prawa 
wierne mi/wZ-6i ZaW\adamia ksi^cia, że Prosz« zIożyć pochodnie!“ To też rubli 
Xne?iiSSka Wkroczyły do stoUcy, «ć, wobec tak uroczystej chwili ^nt 
lei iłn ■Uniesieniem Przez iudność. A da- chc^c robić niepotrzebnej awantury zvaJ! 
pałacowa’ „natycbmiast zmieniono wartę pochodnie, lecz okrzyki wzmogły sie teraz 
o • i • u 1 aresztowano spiskowców ro- Jeszcze bardziej.
syjskteh ku powszechnej radości ludu. - Książę, który przypatrywał sie obchod™;
ślegramu & nadchodził według tego z okaa, wyszedł „a bafkot/ a gdy nastah d 
ksiec a a Wlado“OS.cl 0 rucllu na korzyść sza> Przemówił po bułgarsku w te sło/a •

prawowitego wiadzcy Bułgaryi. - Prócz 
tego otrzymali pp. Riedesel i Koch dwie 

,depesz® z Bukaresztu, w których
b&tiabVg—kl dvD°Si’ Że 1Ud 1 W°J«k° 
bfiigają księcia, aby wracał do-Zofii
dene«yaP1^teli 2 UadeSzły do Lwowa
S ’iZe k^ązę wyjechał już z Pod-

”Dzieuuik Polski“ otrzymał
ted stac.yi “»stępujący telegram :

i brat°CEm -kl’ryerskim Przejeżdżał książę
Riedese/ Id ‘ ° Lw°Wa’ gdzie baron
dz n U i 1 r°raj zostaje 1 zabawi 24 go-
* oTÄ A“2'”
toal w ,|„d2e wie|e „AAe„h, 
służącego nie dano. Witany „wo, u Utl«et 
bliczności, dziękował serdecznie.' Książę iy 
raził się, że sympatyzując szczerze J pZ- 
karni, spodziewa się we Lwowie życzliwego 
przyjęcia: Dotąd towarzyszyli mu wice-guber? 
uator Aszymew, major yOn Oglio i urzędnik 
tajnej policyi rosyjskiej. Jlaidinger, (ko2“z 
policyjny ze Lwowa) nie przedstaw 1 się lecz

- nigdy tego nie zapomnę. WieYzajeFe mi" 
dnCZ Jęn ą sympatyą dla Waszego na- 

sercu.“ ZaWS2e ZaCh0Wa’n ją w mśm

Przemówionie to wywołało wśród publi­
czności niesłychany entuzyazm. Wszyscy ci- 
poi1 sTiw? balk/n'chcąc lljrzeć b0hate™ z
dziękować W ‘ ’ S14Ż- jeSZCZe kilka chwil

- ? , kłaniając się na wszystkie strony
poczem wszedł do salonu. y’

_ O godzinie 7 wieczorem przyjechał do 
księcia Aleksandra adjutant księcia Wirtem- 
erskiego, kapitan jeneralnego sztabu, z za- 

pioszemem na herbatę. Książę bułgarski nie 
chciał z początku przyjąć zaproszenia, a to z 
powodu ze nie miał stosownego ubrania.
Irzyjechał bowiem do Lwowa tylko w ie-
iizyt Ubrani"’ “ie nadającćra wcale do

Książę opowiadał kapitanowi, ża Moskale 
pi zez godzin trzymali go w małej mieści­
nie na terytoryum bułgarskiem. Przez ten 
cały czas nie dano mu ani jedzenia, ani na­
wet wody do picia.

Dopiero na powtórną prośbę udał się ksią-

_.„azywane nam tu współczucie.
Księcia błagają Bułgarzy o powról

.i_ __» • i n
w , -O---------- O1UWCU1 LctM I - . . *

hałas, jak gdyby ich było nie wiedzieć ilu. Księcia błag
Zęby sparaliżować ich akcyą, trzeba było także Czy zechfe wrócić?

' ' ' ‘ Nie sądzę, jest złamany. On nie uśrodków, a książę ich nie miał; dawał on ~ Nie sądzę’ ->est z,amaliy- 
tylko pracę, talent i gorące pragnienie dobra ambieyi panowania. Zresztą trzeba zaczeka 
dla tego ludu, któremu przewodniczył. Było na decyzyi Sobranja bułgarskiego, 
to wiele, ale nie wszystko. Tamci działali Czy Prawda, że książę otrzymał prz

y ’ " * 7 ” * 1---stępa- p.hwiU Jop««, z Eranzensbadu od panów Bi
wały na jaw rzadko, a przytem nigdy nie marcka i Giersa?
mogły zadowolić aspiracyi bułgarskich, mon- . — Książę otrzymał bardzo wiele 
s raalme rosnących, o co się właśnie pansla- N*e trzeba przeceniać ich znaczenia, 
wiści starali. _ Czy książę podpisał abdykacją

lak.wytworzyło się to, że choć lud wy- — Abdykacj "
soko cenił księcia, ale zawsze wyobrażał so- zl°żyd? Nie, pa 
bie, że mógł od niego więcej żądać, więcej którzy abdykują! 
mieć. Dopiero teraz jak go utracił, zrozu-
miał kogo utracił.

'W» J» »»j»J n

marcka i Giersa?
Książę otrzymał bardzo wiele depes:

- - . „
Abdykaeyą? \V czyje ręce mógłby j 

złożyć? Nie, panie, książę nie z tych ludzi 
btA,.Zy abdykują!

Pożegnaliśmy się.

Na dworca oczekiwał księcia tylb u , Buło-arya albo ratz/ J ‘u d° W°jny ,Z ° dalsz6J P°d‘ÓŻy księcia Aleksami 
ktor kolei czerniowieckići ń Ge/ °i najpoważniej udawałJ popyciaua.przez kogoś, ze Lwowa dochodzą nas następujące t 
zaledwie książę 21’ F’- ,Oestreicber, a ™JP™ażmeJ udawała, da nićj dąży. Trze- legrafem szczegóły :
cznych okrzyków onb t ? entuzyasty L: a W “ieĆ się na baczaa’ S t a n i s ł a w ó w, 29 siei

y cia-G T pubhcinoścll d0 wagonu, ru- Ją, a tu z drugiej strony Porta poczęła przy- przybył tu wczoraj o godzinie 
wychylił sie?™ZS°“y„„„W Sa P°Sta^’ ^wała Na dworcu witały go liczne tłu

,»UicU ¿pelXP d'”S‘ ““ iee“‘ SZwie LSd„SS ”!SC"'r!Ci- *• b
Na dworcu głównym dowiedziała sie no środków zastrzeżonych dla n i i U?yci®m tUSZ * Ż“pan’ P''ze“mwil doń po polsku ; jed 

bliczność o sztuczce oni,wwwni. i...-___Ir J w traktacie, z pań ofiarowała księciu bukiet. Książę i.- „„vxvu gwwnym uowieuziała się pu- zastrzeżonych dła niei w traktaGe
kX?ł?VbX?“P°liCyJ^ zJniezwykłera uporem poczęła' się
zebrany^ w i • Czerniow.leckmj zawiadomił niezwłocznej rewizyi statutu r,-me
zebranych w sali pierwszej klasy korespon- hJskmgo i odgraniczenia tego szmatu ziemi
BukaZsztu °’abv’’’’m-Je-CbaĆ 2 ksieciem do tuż Pod. rodopskiejni górami, który tytułem 
. • . G ’ y udah slę na dworzec czer- I Porekawicznego miał odejść od Rumelii do

Turcyi.
dam z bukie^ I ryaC“?
odjeżdżającemu władcy Buhrarów. rmśeiia Bol<»aX, ; 5 JyJk°, zwol“a Przek°»a<5onarowaćodjeżdżającemu władcy Bułgarów, puściła sie 
pospiesznie na dworzec czerniowiecki 
niestety przybyła zapóźno.

Widziała tylko odjeżdżający pocią,

z pań ofiarowała księciu bukiet. Książę - 
prosił p. Kamieńskiego do swego wagonu 
dziękował mu uprzejmie.

Czeruiowce, 29 sierpnia. Ksią: 
Aleksander przejeżdżał wczoraj o godzinie 
przez Czerniowce. Pociąg zatrzymał się tyli 
kilka minut, podczas których liczna pub 
czność składała księciu bezustanne ow-acye.

Bukareszt, 29 sierpnia.oy10 ryiKo z wolna przekonać Bukareszt, 29 sierpnia. K: 
i '* I Ji„ tr°W 1 ZraZ" uznawała t0 Borta, potóra Aleksander przybył tu dzisiaj o godzinie 
lecz jednak zapewne także naglona przez kogoś, I zraua- Na dworcu przyjmował ™ nrezy 

l zaczę a _ się domagać załatwienia tej sprawy
natychmiast. Wojska, rozlokowane w Mace

zraua. Na dworcu przyjmował go prezydi 
ministrów Bratiano oraz inni ministrowie 
poseł angielski Wbite. Przybyli również 
celu powitania go mieszkający tu Bułgar;

na dworcu kdei Karofa Tu^ikr^frZ1“ I ° aw?.korpusy- Była to groźba, I Prowizoryczny rząd bułgarski wysłał na j
w białych rękawiczkach, a panowie komisarze Lud nocza/?6 ?lana’ Serbia także groziła, witanie, księcia ministra spraw zagraniczny 
w paradnych munduracli. ? komisaize | Lnd P^ął.się niepokoić, ale z ufnością pa- | Naczewicza. Książę i brat jego rozmawiali

Dodać należy że 77 i n^yenmiast. Wojska, rozlokowane w Mace-

paradnych mundurach
« a èââ—I

trzał na VsłeG U1\P7OIŁ’, ale z ntnością pa- ^czewicza. Książę i brat, jego rozmawia! 
ał na księcia. Wypadało w każdym razie kllk« osobami. O godzinie 11 ruszył pot

czynie przygotowania. Książe posłał te,lv dalej. Tak dkv i„i.

-o- • , . bylo nikogo zgoła.Pieniądze zwrocono. ®
Cały peron kolei Karola Ludwika bvł za ChwDę Wybrali Akowcy,

sypany kwiatami, a panie, ubrane prze/ażnie C° d,Oplel'° był wroclł z bratem z pod
w niebieskie suknie, tworzyły prześliczny szna fik y’- SdZ16 oglądah "'znoszące się forty. 
ler. W rękach zaś trzymlł^olbrzymie Sa-' IŁ ’-“’I- “a Sp°CZynek- ~
ty. Ogólną uwagę zwracał na siebie prześliczny ców W ^?.Stąpih dak zwykła banda zbój- 
bukiet z białemi szarfami, na których widniał książąt trzy?-26 SZJyl®tami’ rozbudzili obu
napis: „P o 1 k i - b o h a t e r o w i z p o d do Sranh P1'Zy gardle’ naSHli
Sliwnicy.“ P°U d0.ubląąnia się, me dali nawet zmienić uo-

Przed wyjazdem miał jeden ze współpra- TymczisZ?« P°magali obuwie "Lżyć, 
raikow „Dziennika Polskiego“ aud?ncyą ładny i kr zSromadz’ł się bez.
tsięcia Aleksandra i na zapytanie, czyli ska Oho Um zre"oltowaDego woj-

jysiązę posła, te(J z& , dalej. Tak przy przyjeździe iak i Drzv <
maateryałyWSSe Ch °Ma“yCl‘ S°bie ludzi P° jezdzie ^P^la księciu, licznie zebra 
mateiyały wojenne. Minister woinv lwi I ludność owacye.

Jugenheim, 27 sierpnia. Wedl 
nadeszłych wiadomości przybędzie książę 
Zofii jutro zrana.

D z i u r ił ż e w o , 29 sierpnia. Ksii
Aleksander przybył po południu o godzinie 
do Smardy (Dinrdżewo). (Zob. Przegląd).

cowników
u księcia Aleksandra i na zapytanie, czyli* 
książę jest stanowczo zdecydowany objąć rzą­
dy Bułgaryi, odrzekł władca Bułgarów: Tak 
jest, stanowczo! Jadę wprost do Dżużdżewa 
a tam oczekują mnie deputacye narodu buł­
garskiego.“

Za pociąg ze Lwowa do Dżurdżewa za­
płacił marszałek księcia 2397 franków.

Redaktor „Przeglądu“ złożył dr. Ko­
chowi wizytę, i zdaje w swem piśmie na­
stępującą z niej relacyą:

Krom legendowych, naród bułgarski nie

SU Obu *

• lam już mm spiskowcy trzymali w 
F w cwaE Cty’ WSad20ü° d° nieh k?ż4t -

Nie była to detronizacya • to 
nie, Ksi^L
ZlX’ Mi ““"ÄS 

¿te: i-Ä*-

Rumuński dziennik „Telegraful“ otrs 
mai z Ruszczuku następujący opis w 
padków w Bułgaryi:

_ sobotę rano nadeszła do Ruszczu 
wiadomość o detronizacji. Sekretarz ta 
ejsztj prefektury, p. Czerwiniakow, zwo 

" meobecności prefekta, p. Markowa, wss 
s ie wybitne osoby, które podejrzywal o n 
Plzyjązne dla Rosyi usposobienie i zapytał 
czy się zgadzają na nowy porządek rzec; 
Rrawue wszyscy powołani, a między ni: 
nmb Sp le.taiz księcia, Zacliaryasz Stojano’ 
»nknęh wkrótce potem z.Ruszcznka do Dżu 
Rów? gdz,.e Slę Plzez parę dni zatrzymali. ■ 
Kis i„CZe niU Uda* S’e porucznik okrętoy 
kanitan°W’- °kr-ęŁ »®°lnbczyk“ i wręcz 
cvinecrn0W1 Ł°d2kiemu rozkaz iządu rewol 
władzy ’ "[iy^ający =° do poddania się now 
zu i ?hrnK-łPlt-aU nie przyj<1 jednak rozk

m się wraz swym adjutantem, P1



rucznikiem Blanc, także do Dżurdzewa. Usiło­
wano także pozyskać pułkownika Fiłowa, ko- 
mendata brygady. Major Grujew wysiał z 
Zofii do Ruszczuku rozkaz, ażeby brygada 
J’ilowa zaprzysięgła wierność nowemu rządo­
wi. Rozkaz ten wręczył Fiłowowi major 
Bliskow. Fiłow kazał wojsku wystąpić przed 
prefekturę i tam na jego komendę wyko­
nano przysięgę. — Tej samej godziny 
w y c i ¡1 g n ię t o kordon wojskowy do 
najbliższych stacyi okrętowych na Dunaju i 
nie wypuszczono nikogo, z wyjątkiem najwy­
bitniejszych przeciwników Rosyi, których na­
zwiska spisano na osobnej liście. Zupełnie ina­
czej zachowała się załoga w Widdyniu ; skła­
da się ona obecnie z brygady piechoty pod 
wodzą pułkownika Lubomskiego (Polaka) i z 
kompanii saperów pod dowództwem kapitana 
Usumowa. Obaj ci oficerowie są duszą i ciałem 
oddani księciu. Gdy prefekt Widdynia zawe­
zwał pułkownika do złożenia przysięgi, odpo­
wiedział Lubomski: „Waleczność księcia Ale­
ksandra i jego charakter nie pozwalają nam 
przypuszczać, aby książę podpisał abdykacyą. 
Dopóki nie zobaczymy tego własnoręcznego 
podpisu, dopóty dochowamy mu wierności. Za­
telegrafuj pan o tem do Zofii w imieniu za­
łogi widdyńskiej.“ W chwili wybuchu rewo- 
lucyi był Widdyń na parę miesięcy zapro- 
wiantowany: na okopach fortecznych znajdo­
wało się 50 dział.“

te z ludźmi, którzy w taki sposób poj­
mują sprawy słowiańskie, dla nas nigdy 
me może być przyjaźni, ani sojuszu. Staro- 

or?aua „Czeska Polityka“ i
,, HI as “wyrażają się bardzo przyzwoicie i 
.’ozumnie i stawają w obecnej kwestyi 
aułgarskiej na tem samem stanowisku 
autouomistyczno - słowiańskiem — które 
przed kilku dniami zaznaczyła „Polityk.“ 
Jbolewaó trzeba, że tenże dziennik wczo­
raj ogłosił widocznie nadesłany artykuł, 
ttóry staje w sprzeczności do tych zasad 
autonomistycznych. Studenci bułgarscy na 
wszechnicy tutejszej ogłaszają dziś do­
bitny protest przeciwko taktyce „Naro- 
imch Listów“ i zapewniają, że naród 
bułgarski wprawdzie czuje wdzięczność 
Ila, „o.swobodzicielki“ Rosyi, ale pragnie 
stać się narodem wolnym. Nas Rosya 

ni? oswobodziła“, tem łatwiej więc
„Narodni Listy“ powinny zrozumieć, dla 
pzego my nie poczuwamy się do wdzię­
czności dla niej. — Wczoraj niektórzy o- 
czekiwali tu księcia Aleksandra na dwor­
cu. Według dzisiejszych depesz, dziś w 
południe przybędzie do Krakowa i 
według tego, czy ztamtąd pojedzie do 
Wiednia, czy Darmstadtu, będzie można 
sądzić, czy zamierza wrócić na tron, lub 
też nie? (Stało się inaczej. Red. „Kur. 
Pozn.“)

Z Bukaresztu donoszą do „Pol. Corr.“, 
iż wojskowe osobistości, które brały u- 
dział w spisku przeciw ks. Aleksandrowi, 
a mianowicie pułkownik Kisiałow i kapi­
tanowie Diuiitriew i Benderew umknęli i 
ścigani są w skutek rozkazu obecnego 
szefa gabinetu Panowa. — Pominąwszy 
Rumelią wschodnią, urządziły manifesta- 
cyą na rzecz księcia następujące miasta: 
Trno, Sistowo, Gabrowo, Plewna, Tirno- 
wo, Nikopoli, Widdyń, Ruszczuk, Silistria, 
Rasgrad, Warna i Szumią. Uznanie no­
wego rządu nastąpiło zdaje się przez cały 
kraj- — Z wyjątkiem Zofii, gdzie z a- 
szły walki na ulicach, przeszła 
kontrrewolucya bez krwawych ofiar i pa­
nuje obecnie wszędzie pokój.

Major Grujew został internowany w 
Rahowie, kilku innych oficerów w Wid- 
dyuiu. Caukow bawi jeszcze (nie are­
sztowany) w Zofii, ale strzegą go bardzo 
ściśle.

Dla charakterystyki sposobu, w jaki 
podczas ostatnich wypadków odcięto ko- 
muuikacyą Bułgaryi z zagranicą i na od­
wrót,_ przytacza „Polit. Corresp.“ to, co 
opowiadają w dyplomatycznych kołach 
wiedeńskich:

Wiedeński urząd spraw zagranicznych przez 
cały czas aż dnia dzisiejszego (t. j. do 26 
b. m.), nie otrzymał z Zofii ani piśmiennych, 
ani telegraficznych raportów, a również nie 
udało mu się przesłać żadnych komunikatów do 
Bułgaryi. W tem samem położeniu znajdo­
wały się gabinety w Londynie i Berlinie, 
choćby nawet prawdziwem było, iż jedynemu 
posłańcowi niemieckićj agencyi w Zofii udało 
się przejść granicę. Szczęśliwszym był agent 
francuski, który bądź to wskutek faworyzowa­
nia ze strony rządy rewolucyjnego, bądź też 
w inny sposób, mógł wysłać kilka depesz do 
swego rządu. Żadnych przeszkód w komuni­
kowaniu wiadomości nie stawiano tylko rosyj­
skiemu rządowi i jego reprezentantowi w Zofii.

Praga czeska, 28 sierpnia. 
(Czechy w obec wypadków w Bułgaryi.) 

(XX) Wyjeżdżając na 2 tygodnie z
Pragi, muszę jeszcze na prędce streścić 
sytuacyą tutejszą, wytworzoną najnow- 
szemi wypadkami bułgarskiemi. 
Powtarzając jeszcze raz, że „Czeska Po­
lityka“ i „Hlas“ w sprawie tej zajęły 
stanowisko całkiem odpowiednie, zazna­
czam, że „Politik“ w dzisiejszym nume­
rze w artykule pod tytułem : „In Fran- 
zensbad“ stanowczo przemówiła za po ■ 
szanowaniem woli narodu buł­
garskiego i przeciwko rzucającym 
kostki o szczęście narodów dyplomatom. 
Zatem dziś — i mam nadzieję, że tóżna 
jutro — ów artykuł „Polityki,“ który 
wywołał tak wielkie oburzenie w prasie 
wiedeńskiej, okaże się nie jako program, 
lecz jako wykolejenie. Natomiast „Naro­
dni listy“ z wielkim ferworem prowadzą 
dalej nie politykę czeską, ani słowiańską, 
lecz rosyjską i wprawdzie, jak to 
trafnie zaznaczyli studenci bułgarscy w 
wymienionej już odezwie, politykę czy- 
n o w n i k ó w rosyjskich. Najważniejszą 
rzeczą byłoby niezawodnie dowiedzieć się 
dokładnie, czy w tej kwestyi opinia pu­
bliczna w Czechach stoi po stronie orga­
nów staroczeskich, czy też „Narodnich 
listów ?“ Nie podobna w tej mierze za­
sięgnąć auteutycznycli i zadowalniających 
wyjaśnień. O ile jednak znam stosunki 
czeskie, sądzę, że wytrawna część narodu 
czeskiego nie podziela zdań „Naro­
dnich listów“ i że także masy narodu 
czeskiego, kierowane prawdziwie słowiań­
skim instynktem, nie pragną, aby z Buł­
garyi zrobiono drugą Polskę, uciskaną 
przez prokonsula rosyjskiego. Bo Czesi 
pewnie rozumieją, że wytworzenie się po­
dobnych stósunków w Bułgaryi nie tylko 
nie wypadłoby na korzyść slawizmu, lecz 
usunęłoby w bardzo mglistą przyszłość 
wszelką myśl federacyi słowiańskiej.

Proklamacya Stambułowa, przesłana 
do ajenta bułgarskiego w Bukareszcie, 
brzmi:

Ostatni zamach stanu zmusił księcia, na­
szego ukochanego zwierzchnika do chwilowego 
opuszczenia Bułgaryi. Powiadamiam Pana, 
że w myśl artykułu 19 konstytncyi zarząd 
kraju powierzonym został ministerstwu, w któ­
rego skład wchodzą marszałek sejmu Stambu­
łów, jako przewodniczący, i członkowie Petko, 
Stanzikow' i Strański. Podpułkownik Mutku 
row potwierdzony został w urzędzie swym ja­
ko naczelny wódz bułgarski. Gabinet namie 
stnictwa składa się z Radosławowi, jako pre 
zesa i ministra spraw wewnętrznych, Nacze 
wieża, jako ministra spraw zagranicznych, 
kultu i finansów, z pułkownika Mikołajewa, 
ministra wojny, Tnczewa, ministra sprawiedli­
wości, i Iwkowa, min. oświecenia. Powyższym oso­
bom poruczono obronę i zarząd ojczyzny. Namie­
stnictwo to w porozumienia z gabinetem, użyje 
wszelkich możliwychśrodków, ażeby zabezpieczyć 
spokój, legalny porządek, honor i własność wszy­
stkich mieszkańców. Namiestnictwo i gabinet 
rządzić będzie w imieniu księcia krajem, do­
póki tenże nie wróci. Powiadamiając o tem 
kraj, jestem przekonany, że cały naród skupi 
się około namiestnictwa na ratunek ojczyźnie 
w obec niebezpieczeństwa, które jćj zagraża, 
i każdy Bułgar szanować będzie prawa 
i istuiejące władze. Niechaj Bóg wszechmo­
gący broni naszej kochanej ojczyzny i naszego 
"kochanego księcia i wspiera nasze usiłowa­
nia , podjęte około dobra i pomyślności 
Bułgaryi.

Proklamacyą podpisali Stambułów 
Mutkurow.

KorespondeDcye luryera Pozn.
Praga czesfca, 27 sierpnia. 

(Panslawizm „Narodnich Listów.,,)

, (XX.) W sprawie bułgarskiej „Naro- 
dui Listy“ wyprawiają istne orgie nit 
pauslawizmu, lecz panmoskiewszczyzuj 
w uajgorszem znaczeniu tego wyrazu 
Wszystko to jest tak wstrętne, że nawel 
nie zasługuje na polemikę. To pewna.

ZIEMIE POLSKIE.
* Szczególniejsze przywi­

leje. W „Praw. Wiestniku“ wydruko­
wano reskrypt cara| i „Przepisy co do 
szczególniejszych przywilejów służby cy- 
wilnój w miejscowościach, oraz w guber­
niach zachodnich i w Królestwie Pol- 
skióm.“ Według tych przepisów w gu­
berniach zachodnich urzędnicy admini­
stracyjni pochodzenia rosyjskiego korzy­
stać będą z naddatków do pensyi w sto­
sunku 50 i 25 proc. Prócz tego urzę­
dnicy okręgu naukowego otrzymywać bę­
dą naddatki na utrzymanie domu w sto­
sunku 50 i 33 proc. Za pożyteczną 
służbę w guberniach Królestwa Polskie­
go urzędnicy administracyjni uzyskają 
naddatki do pensyi na dwa pierwsze pię­
ciolecia, w stosunku 15 proc, (dla urzę­
dników okręgu naukowego 25 proc.) cał­
kowitej pensyi. Z powyższego przywileju 
korzystają wszyscy urzędnicy pochodzenia 
rosyjskiego, podczas gdy dotąd mogła z 
nich korzystać tylko trzecia część. — 
Urzędnicy, służący w guberniach Króle­
stwa Polskiego, mogą korzystać z kapi­
tału emerytalnego Królestwa, lecz wtedy 
podlegają wszelkim przepisom, dotyczą­
cym emerytury, lub też mogą nie wnosić 
żadnych składek do kapitału emerytal­
nego, lecz za to opłacac muszą 3 proc, 
do funduszu emerytalnego cesarstwa od 
całkowitój pensyi, nie wyłączając nadda­
tków. Osoby życzące sobie być pensyo- 
nowauemi na zasadach obowiązujących 
w cesarstwie, muszą wysłużyć lat 24 dla 
uzyskania całkowitój pensyi, 20 zaś lat 
dla otrzymania pół pensyi. Lata prze­
służone po za granicami gub. Królestwa 
Polskiego wliczają się do ich służby, li­
cząc 7 dni za 5.

NIEMCY.
* Berlin, 29 sierpnia. Wspomnia­

na we wstępnym artykule koresponden- 
cya z Poznania do „Koln. Ztg.“ brzmi 
w dosłownym przekładzie jak następuje :
W tutejszych kołach klerykaluycb pa­

nuje ożywiona nadzieja, że już w naj­
bliższym czasie rząd pozwoli na otwar­
cie tutejszego duchownego seminaryum.

Jak wiadomo, ostatnia ustawa kościelno- 
polityczna pozostawia rozstrzygnięcie tój 
sprawy osobnemu rozporządzeniu królew­
skiemu. Ważne powody skłaniają nas 
do przypuszczenia, że ks. Arcybiskup 
Dinder nader gorliwie krząta się około 
otwarcia seminaryum; godzi się je­
dnak bardzo mocno wątpić, czy tego 
rodzaju usiłowania osięgną pożądany sku­
tek. Gdyby bowiem rząd zamyślał był 
o tak rychłem otwarciu seminaryum, nie 
byłby tak uporczywie obstawał w sejmie 
za przyłączeniem do ustawy wspomnianego 
powyżej zastrzeżenia. Dodać do tego na­
leży, że dotychczas stosunki w tutejszej 
kuryi arcybiskupiój za mało się wyjaśniły, 
by rząd mógł już dziś ks. Arcybiskupowi 
Dinderowi dać dowód tak wielkiego zau­
fania. Powitaliśmy na tóm miejscu z ra­
dością nomiuacyą ks. Dindera i nie taili­
śmy przed sobą wielkich trudności, jakie 
go wedle naszego przewidywania tutaj 
czekały. Nikt tóż z tego powodu nie będzie 
nam mógł zarzucić jakiegoś uprzedzenia 
do osoby obecnego Arcybiskupa poznań­
skiego, gdy stwierdzimy dzisiaj, że, mimo 
kilku początkowych, pocieszających usi­
łowań z jego strony, zmierzających do 
ostatecznego równouprawnienia w kato­
lickich kościołach archidyecezyi poznań­
skiej niemieckiej narodowości z polską, 
— w ostatnim czasie wpływ polski po­
czął na niego działać tak potężnie, iż 
w sferach niemieckich powstały z tego 
powodu bardzo poważne obawy. Otoczenie 
jego jest prawie wyłącznie polskie, a ks. 
kanonik Likowski, nader gorliwy pa- 
tryota, o którym niedawno wspomina­
liśmy, dzierzy chwilowo berło rządów zu­
pełnie samodzielnie w swej dłoni. Miej- 
my nadzieję, że się. te obawy okażą 
nieuzasadnionemi; w każdym razie są­
dzimy, że rząd postąpi bardzo rozsądnie 
i politycznie, jeżeli w tej sprawie i in­
nych podobnych jeszcze przez czas dłuższy 
zajmie wyczekujące stanowisko. Doda- 
jemy nakoniec, że gmach seminaryjny, 
w którym przez czas dłuższy mieściła się 
elementarna szkoła miejska, został już 
władzy duchownej oddany do dyspozycyi, 
i że obecnie poddano go gruntownej re- 
stauracyi. Co prawda potrzeba takiój 
restauracyi dawała się już oddawna czuć 
bardzo dotkliwie; mianowicie drogocen­
na biblioteka, obfitująca w stare druki, 
znajdowała się w prawdziwie opłakanym 
stanie.“

— „P o s t“ pisze: Chociaż nie na­
leży przypuszczać, aby rząd miał się zgo­
dzić na powrót Jezuitów do Niemiec, to 
jednak, jak nam z Austryi donoszą, nie 
brak usiłowań o wyrobienie pozwolenia 
powrotu dla jednego przynajmniej zakonu, 
które prawdopodobnie nie pozostaną bez 
skutku. Chodzi tutaj o zakon Benedykty­
nów, który zwolennicy jego chwalą z. po­
wodu pojednawczego usposobienia, jakiem 
się ten zakon zawsze odznaczał, tak że 
nigdy i nigdzie jeszcze nie wszedł on 
w kolizyą z władzami świeckiemi. — 
Tyle „Post.“ Zapisujemy nie bez zado­
wolenia, że szanowny organ kulturkem- 
ferski zgadza się na przywrócenie kato­
likom choć tego jednego zakonu. Jeżeli 
„Post“ będzie dalej robiła takie postępy 
na drodze do poprawy, to może wkrótce 
zgodzi się na powrót i innych zakonów, 
a wreszcie i samych Jezuitów.

— Pisaliśmy niedawno na 
tem miejscu o ukazaniu się piątego tomu 
pomnikowego dzieła Janssena p. t. „Dzie­
je narodu niemieckiego.“ Otóż po odczy­
taniu tego tomu przesłał jeden z bardzo 
poważnych protestanckich prawników z pro- 
wincyi nadreńskiej następujące ciekawe 
wyznanie do berlińskiej „Germanii.“ 
„Nikt — pisze ów jurysta — kto ten 
tom odczyta bez uprzedzenia, nie może 
mieć na przyszłość wątpliwości, że wojnę 
trzydziestoletnią wywołali nie katolicy, 
ani nawet protestanci, lecz jedynie kal­
wini, konspirujący z zagranicznemi mo­
carstwami. Udowodniono to tak jasno, 
jak na dłoni, na podstawie najniepodej- 
rzańszych źródeł, i żaden już uczciwy 
protestant nie będzie się mógł oprzeć te­
mu przekonaniu.“

— Monachijska „Allgem. Ztg“ 
otrzymała z Berlina telegram, wedle któ­
rego poseł pruski przy Watykanie, pan 
Schlózer, w połowie września powróci na 
swe stanowisko do Rzymu, wstąpiwszy 
prawdopodobnie poprzednio na p o że­
gnanie do księcia kanclerza w Warci- 
nie. W tym samym telegramie czytamy, 
że układy z Rzymem w sprawie rewizyi 
ustawodawstwa majowego rozpoczną się 
dopiero w październiku.

— Zaproszenie peszteńskiego 
magistratu, wystosowane do Rady miej­
skiej w Monachium, zredagowane było nie 
tylko, jak pierwotnie błędnie donoszono, 
w języku węgierskim, ale nadto dołączono 
autoryzowane tłómaczenie niemieckie. Je­
dynie jakiś szczegół podrzędnego znacze­
nia zredagowany był wyłącznie po wę- 
giersku — i ztąd powstała owa wrzawa 
dziennikarska na zarozumiałość Węgrów. 
Naszem zdaniem nie byliby zgrzeszyli 
Węgrzy, choćby też nawet użyli byli wy­
łącznie języka węgierskiego. Czy może 
Niemcy używają w takich razach innego 
języka, jak ojczystego ?

—„Augsburger AbendZtg“ 
donosi rzekomo z dobrze poinformowanego 
źródła, że w radzie związkowej nie przy­
gotowuje się chwilowo żaden nowy projekt 
do ustawy o podatku od wódki, że jednak 
miuisterstwa poszczególnych państw zaj­
mują się z wielką uwagą sprawą tego 
podatku. Mianowicie pracuje gorliwie w

tój kwestyi bawarskie ministerstwo finan- J 
sów, a wynik tych prac ma służyć za 
podstawę do późniejszćj ustawy, mającej 
obowięzywać całe państwo. Bawarya ma 
wszelkie powody bronienia się przeciwko 
konieczności przystąpienia do pólnocno- 
niemieckiego związku gorzelniczego w wa­
runkach, któreby południowo-niemieckich 
producentów okowity na wielkie mogły 
narazić straty, — a jedyny sposób obrony 
jest — zdaniem wspomnianego dziennika, 
ustawodawstwo uwzględniające wszystkie 
interesa i stosunki. Najwięcej widoków 
powodzenia — pisze „Augsb. Abend 
Zeitung“ — zdaje się mieć projekt opo­
datkowania surowego spirytusu, wyklu­
czający obawy co do możliwej zależności 
szynkarzy wódki, o których wspominano 
przy obradach nad monopolem. Opodatko­
wanie surowego spirytusu wymagałoby 
jedynie założenia magazynów i kilku ra- 
fineryi, a z resztą nie ograniczałoby 
w niczem swobody handlowej. Główną 
trudnością — tak kończy ausgburski 
dziennik — byłoby ustanowienie jednolitej 
ceny za spirytus dostarczany przez rólni- 
ków; ale i pod tym względem, przy do­
brych chęciach wszystkich interesowanych, 
nie trudno byłoby dojść do celu.

— W sobotę po południu o 3 go­
dzinie odbył się na cześć króla portu­
galskiego u księcia następcy tronu w ja­
spisowej galeryi nowego pałacu w Pocz­
damie galowy obiad, w którym wzięło 
udział wielu książąt królewskiego domu, 
oraz członkowie portugalskiego poselstwa 
w Berlinie. Po obiedzie pojechał król 
w towarzystwie cesarzewicza powozem 
do zamku Sanssouci, zwiedził tamże po­
koje Fryderyka II i udał się następnie 
do Babelsbergu, dokąd go zaprosili cesar­
stwo.

wnież o trzęsieniu ziemi. Dały się one nczttć 
w Caserte, Foggio i Tarento. — Z Brindisi 
donoszą o silniejszem wstrząśnieniu; . ró­
wnież w Ichii odczuto znaczny ruch ziemi.

TEŁECłRAMY.
Ruszczuk, 30 sierpnia. Wy­

lądowanie księcia Aleksandra nastąpiło 
wśród salw działowych i karabinowych; 
zapał ludu nie do opisania. Miasto 
przybrało uroczystą szatę. Księcia po­
witała kapituła metropolitalna, ciało 
konsularne a Stambułów w imieniu na­
rodu bułgarskiego, który — jak mó­
wił — pagardza zdrajcami i składa 
rządy w ręce księcia. Książę odpo­
wiedział i wyraził przekonanie, że Buł- 
garowie otaczają go nieustannym zau­
faniem, że poświęci dla nich i za ich 
dobro swe życie. Książę udaje się 
jutro o 4 godzinie rano do Sistowy, 
następnie do Timowy, Filipopola, w 
końcu do Zofii.

Zofia, 29 sierpnia. Dwa powstań­
cze bataliony z pięciu bateryami wyru­
szyły ztąd do Radomira.

Wiedeń, 30 sierpnia. Pod Mö­
dling zderzyły się dwa pociągi kole­
jowe ; 7 osób poniosło śmierć a 22 cięż­
kie rany. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Brodowski z synem z Moskwy, Psarski z 
Tambowy, Stabrowski z żoną z Nakla, 
Kulint z Łobżenicy, Dawert z Rumlack, 
Górski z familią z Bydgoszczy, Buczkow­
ski z Konojadu, Hoffmann z Lipska.

miejscowa, prowincyonaloa i zagranicma GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, poniedziałek 30 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Przeniesieni zo­

stali sędzia ziemiański dr. W a n j e c k w By­
tomiu jako sędzia okręgowy do sądu okręgo­
wego we Wrocławiu; sędzia okręgowy F i p- 
p er w Tarnowskich Górach jako sędzia zie­
miański do sądu ziemiańskiego w Bytomiu; 
sędzia okręgowy Przewłoka w Bytomiu 
jako sędzia ziemiański do tamtejszego sądu zie­
miańskiego.

* Rejencya wzywa już dyrektorów wyż­
szych zakładów naukowych, aby jej wymienili 
pilnych i zdolnych uczniów narodowości nie­
mieckiej z klas wyższych, iżby ich przy roz­
dzielaniu stypendyów z funduszu antipolskiego 
uwzględnić mogła.

* Czy prawda? Według „Orędownika“ 
ofiarowała pani Gutowska z Ruchocina 
rządowi dobra swe na sprzedaż.

* Socyaliści rozrzucili podobno znowu ode­
zwę do robotników polskich, wzywając ich do 
oporu przeciwko „panom“, ks. Arcybiskupowi, 
rządowi itd. Kończy się odezwa słowami: 
„Niech żyje lud pracujący! — Niech żyje re- 
wolucya socyalna!“ a podpisany jest „komitet 
robotniczy“.

* Wągrowiec. Pięciu prymanerów wyż­
szych gimnazynm tutejszego zasiadło w zeszły 
poniedziałek do prac piśmiennych egzaminu 
abituryenckiego.

* Rogoźno. W czwartek wieczorem zgo­
rzał dzierżawcy probostwa, p. Poiczynowi, stóg.

* Ostrów. Abitnryenci gimnazynm tutej­
szego, w liczbie 11, rozpoczęli już prace pi­
śmienne. Ustny egzamin odbędzie się w przy­
szłym miesiącu.

* W Lusowie powstał w sobotę przed po­
łudniem pożar u gospodarza Pawlickiego ■— 
wiatr wiał niepomyślnie, skutkiem czego dzie­
sięć gospodarstw się spaliło ze wszystkiem żni­
wem a żaden gospodarz nie był zabezpieczony. 
Prócz tego spaliła się karczma, stojąca tuż 
przy kościele. Po obliczeniu 20 familii jest 
bez dachu.

* Piła. W piątek po południu zgorzały 
tu zabudowania gospodarcze obywatela Ryp- 
czyńskiego. Pan R. nie będąc wysoko zabez­
pieczonym, poniósł znaczne straty. Ogień zo­
stał widocznie podłożony.

* Kcynia. W czasie od 19—27 b. m. 
odbył się popis nauczycieli w seminaryum kcyń- 
skiem. Z 22 abituryentów złożyło egzamin 
18, a mianowicie pp.: Borczyński Stefan, Cep- 
towski Stefan, Dahlke Wojciech, Glapinski Sta­
nisław, Glazowski Stanisław, Handke Helio- 
dor, Jaworowski Marcin, Jezierski Aleksander, 
Kamiński Bolesław, Kwiatkowski Władysław, 
Lange Bolesław, Rogier Rudolf, Siniecki Bo­
nawentura, Stawiński Józef, Suszycki Aleksan­
der, Swierkowski Wojciech, Szymański Wła­
dysław, Willich Kaźmirz.

* Frombork. Wczoraj w niedzielę nastą­
piło uroczyste wręczenie paliusza ks. Bisku­
powi Andrzejowi Thielowi. Aktn świętego do­
konał ks. Biskup Namszanowski.

* Grudziądz. Domena królewska Gołę­
bi e w k o zostanie, jak donosi „Geselliger“ 
rozparcelowana na cele kolonizacyjne, obecnie, 
jak tenże dziennik donosi, rozpoczęto już wier­
cić 6 studni dla przyszłych gospodarstw

* Trzęsienie ziemi. Z Aten donoszą, że 
w całej Grecyi zaszły w piątek silne trzęsie­
nia ziemi. Największą szkodę poniosło Pyr- 
gos (na zachodzie wysepki Tino w Archipe­
lagu), gdzie kilka domów się zawaliło. Je­
dna z osad w poblskim Pyrgos została zu­
pełnie zniszczoną. Liczba osób, które śmierć 
poniosły, wynosi do 300. Również i w 
Zante (starożytne Zakynthios) dało się 
trzęsienie uczuć — wiele domów zary­
sowało się. — Z Neapolu donoszą ró­

(W) Pazuań, 30 sierpnia. (— Sprawozda­
nie gieł do we. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez inL
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— cent.n. sierpień 123,— płacono, sierpień-wrze- 
sień —,— płacono.

Oko w i ta: wyżej.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

sierpień 38,60 płacono, wrzesień 38,60 płacono, 
październik 38,40 płacono, listopad-grndzień 38,10 
pł. styczeń 38.30 pł.. luty 38,60 pł..

Okowita: w miejscu (bez beczki! 38,30 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr.l0,O00°/o 
Tralłes. Wypowiedziano 10000 litr., cena wy­
powiedziana 38,50 mrk., sierpień 38,50 mrk., wrze­
sień 38,30 —50 październik"38.10 —38 mrk.,’listo­
pad grudzień 38,20 mrk.,’ styczeń’ —m., luty 
—mrk.. w miejscu bez beczki 37 80 m.

(W.) Poznań, 30 sierpnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kilogr.

w Poznaniu
srpnia 1886.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 — 15 20 14 70 — —
Żyto .... - 12 20 11 70 11 40 — —

M nowe . . -
Jęczmień . . - 12 40 10 80 10 — — —
Owies . . . 11 80 11 30 11 — — —

„ nowy. . — — — — — — — —
Groch wrzący . - — — — — — — — —
Kartofle . . . - 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . -

„ niebieski - — — — — — — — —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy . - — — — • — ~~~ —•

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 30 sierpnia 1886.__________

Przedmiot.

PszenJna’w- zal00kl 
lnajn.

{najw. 
najn. 
najw. 
najn.

. inajw.
Owies -|najn.

Żyto 

Jęczm.|“

TOWAR

dobry 
JC. 4

śred. pośle. przecięciu.

15 60 
15'40 
12 30

1520 
15 
12 
11 60 
11 10 
1050 
12- 
115C

15

12

11

12

30

15

13

15

Inne artykuły.
najw. najniż. 

Mi\ J,
wpr

»/Äx
zec

Słoma /prosta za 100 kl 6 50 öl 75 6 13
Itargana —1

Siano 5 75 5 5 38
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle 2 _ 1 80 fł

ii __
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina l| 40 1 20 1 30
Skopowina 1 - — 80 — 90
Słonina 1 60 1 40 1 50
Masło 2 [ — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2| 20 2 10 2 15

Telegram giełdowy
Berlin, 30 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej, 
wrzesień-paźdź. 156,25 
listopad-grudż. 160,25 

Żyto słabo.
wrzesień-paźdź. 130,75 
paźdź.-listopad 131,25 
listopad-grudż. 132,— 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdź. 42,60 
kwiecień-maj 44,20

Okowita wyżej, 
w miejscu 40.30
sierpień-wrzesień 40,— 
wrzesień-paźdz. 40,— 
pażdz.-listopad 40,60 
listopad-grudż. 40.60 
kwiecień-maj 41,80 

Owies
wrzesień-paźdź. 112,25 
Wyp.-żyta wap. 
Wyp.-oko. kw. 10,000

Kapitały.
Berlin, 28 sierpnia 1886.

Consol. 4% 105,80
Pozn. 4% listy z. 102,— 
Poz. 3ł/2% Ust. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,90 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 69,25 
Ros. banknoty 197,05 
Ros. consol. 1871 99,30 
Ros. listy zast. 97,— 
Pol. 6°/o listy zast. 61,80 
Pol. lik w. 1. zast. 57,25 
Węg. 4% renta zł. 86,90 
Austr. kred.akcye 450,50 
Austr. frauc. kol. 373,— 

1 Lombardy 183,50 
i Uspos. słabe.



Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

zaopatrzona w najnowszy materyał wykonuje wszel­
kie roboty w zakres drukarstwa wchodzące jako to:

Czasopisma, * Dyplomy,
DZIEŁA Karty wizytowe, li

Listy do Przyjaciółki
przez

Baronową X. Y. 
Tom I. Cena 3 złr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

WARSZAWSKIE

Z.

(2428)

wszelkich rozmiarów, 
Broszury,

Tabele,
AKCYE Z KUPONAMI,

Listy frachtowe, 
Adresy,

C&OIKI,

Kontrakty,
Formularze:

kościelne, kupieckie,
itd. itd.

Dla Towarzystw, Spółek Pożyczkowych, Kupców i Prze­
mysłowców robi nadzwyczajne ustępstwa, drukując rachunki, 
kwity, weksle, cyrkularze, karty polecające itp. po nader umiar­
kowanych cenach.

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozie

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom 
Kościelnym Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
donoszę niniejszém uniżenie, że dnia 13-go Lipca r. b 
złożyłem w ręce Władzy Duchownej przysięgę przepi­
saną mi, iż od przyszłego zbioru win dostarczać będę 
do Mszy św. wina w méj przytomności wytłoczonego 
i pod mym osobistym nadzorem przysposobionego (vinum 
de vite.)

Obecnie już jestem w możności dostarczać wina 
mszalnego (vinum consecrabile), za którego czystość su­
mieniem moim ręczę, jakkolwiek takowe nie było w méj 
osobistej przytomności wytłoczone, i z tego powodu brać 
go nie mogę na powyższą przysięgę. — Szanownych 
Odbiorców proszę tylko, aby wyraźnie żądali 
wina mszalnego. — Mam je w zapasie w bu­
telkach litrowych po 2 mk. i po 1 mk. 50 fen. i w pół 
litrowych po 1 mk. i po 80 fen. Przy odbiorze w zna­
czniejszej ihści proszę je przechowywać w miejscowo­
ściach chłodnych i leżąc o. (280)

Poznań, Stary rynek.
Mad na Węgrzech własne winnice.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. & (52ł)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów,

JWORKII PŁACHTY, OLIffg I SMAROWIDŁU.
Nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelraowska ulica 21.

SKŁAD
bławatów, płócien i jedwabi

pod firmą

J. 1 ! Kamień;
poleca na obecny sezon:

Ma'wyrobów"* ’"h k#Iorowe od “^‘«iszyeli do najpiękniejszych

Grenadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 Ten..
I erkale, pzatinety, persle, kretony na meble
Płótna bilefeldzkie I szlązkie,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szlrtingi, chiflony, walisy, piki, barchany I t. d.
f iranki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowlzny i serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
• h‘sze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie I w deseń,

1 in.iDY.h , a,.
Ceny nizkie leoż stale, wybór „jggj

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Dzialyńskich.

Przewielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie uprzejmie donieść, że Jego 
Arcybiskupia Mość, Najprzewielebniejszy Ksiądz 
Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański upoważnił 
mnie do odstawiania win mszalnych dla tam­
tejszych dyecezyi.

Już od blisko 20 lat zostałem przez wy­
sokie Władze Duchowne Dyecezyi Chełmiń­
skiej i Warmijskiej przypuszczony na mocy 
wykonanej przysięgi do odstawy win mszal­
nych i sprowadzam wina te tylko od kapła­
nów katolickich z nad Renu i Węgier, będą­
cych producentami wina, którzy na słowo ka 
płańskie piśmiennie zaręczają, że takowe są 
winami mszalnemi (vinum consecrabile).

Przewielebnemu Duchowieństwu pozwa­
lam się więc niniejszem polecić do sprowa­
dzania win mszalnych, jako i wszelkich in­
nych gatunków win, za których czystość ró­
wnie wszelką daję gwarancyą, przyrzekając 
nalepszą i najrzetelniejszą usługę.

Próby i cenniki przesyłani na życze­
nie franko. ^441)

Gdańsk w sierpniu 1886.

Józef Fuchs,
lliirloHiit handel win.

Zakład.
tapicersko-dekoracyi n v

J. H. Danbowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 

wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne- 
wyścieła meble, wyrabia materace spręży­
nowe itp. dekoruje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale
i tanio.

•âssssgææi

odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i za­
granicznych. ‘ (316)

Ceny zastosowane do obecnych stosunków ekono­
micznych.

Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 
na dobry krój rewerend i t. p.

M. Felerowiez,
Poznań, ulica Wilhelinowska nr. H,

obok Banku Włościańskiego.

Interes komisowy
2. Tassarski,

Poznań, V7. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży niają-
MnoVek * ka,,lieilic’ regulowań 
hipotek, w sprzedaży zboża. wełnv 
okowity9 w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących.
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Za poręczeniem! 
kilkoletniem

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

Heyducki & Eichstaedt
ZE= ©zn-azćt, Bazar

polecają

na porę wiosenną i kilową
Okrycia czarne i Kolorowe w wielkim wyborze,
Wełniane materye gładkie i fantazyjne,
Karcze, JEtamines i koronkowe materye czarne i kolorowe,
Kretony, Satinety, Ondines,
Materye jedwabne, Merveillenx, Satin de Lyon od 31/. mrk. metr,
Firanki białe od 3J/2 mrk. za okno,
Kobierce pluszowe, brukselskie i smyrnenskie,
Koszule męzkie od 2,50 mrk.,
Koszule damskie i negliże,
Płótna i stołową bieliznę, holenderską, ^bilefeldzką i slązką,
Chustki płócienne, Ihatystowe, ourle i kolorowe w wyborowych gatunkach od 

3—48 marek tuzin. ... ... (1927)
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największą 

akuratnością i z najlepszych materyałów.
Ceny bardzo przystępne a za gotowkę^ odpowiedni rabat.

Go dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. 
Do nabycia u autora (Kiskupiec - • Bischofsburg) i 

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

P. J

w

keztk
jako najnowszy środek leczniczy n0. 
wszechnie używany w całej Ro3y; 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

ehityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, POZKjkSr,

Sty Marcin nr. 62.
Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Szanownej Publiczności pozwalam so 
bie niniejszem donieść uniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
prawdziwego

| kulmbachskiego piwa
g na miasto Poznań g

poleciłem jak dawniej tak i teraz wylą- 
2 czaiie tylko p. * g

F. Sujeckiemu,®
5. Ulica Zamkowa 5.
Wrocław, dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling. |

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen ¡w Bawaryi, 
Rozseła się gratis i franco. (292)
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Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowej“

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra­

tuszu jaryzkim odczytał prezes tejże następują1 y referat o prawdziwej 
esencyi jodiowój aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceuty, zne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną uląę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich _ skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwlesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania’.

I omeważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Beri nie u J. G. Braumüllera i Syna, Zimmerstr. 35, Brtickner, Lampe 
i 8p. A eue Grunstr. 11. (1727)

Ra dl ¡mera czerwona apteka w Poznaniu.

Katolicka pensya panien
w Kościerzynie (Berent W. Pr.)

. 1fl Poetek nauk 3 września. Egzamin nauczycielek 15 
i 16 pazdz., piśmienny 20 i 21 paźdz. ustny Pensva roczno 
360 mrk. Bliższych wiadomości udziela przełożona domu*
Łaszewska.

(376)
Adolf Śeiler, Wrocław.

śl^ki.ins(.’<»« artysfyezny malowania 
U»«) na szkle i oprawiania okien w ołów.

N ,---------------------------------- ^peeyalnośó; okna koćoiftluA.
.Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

L. Marchlewski,

Nauczyciel domowy,
starszy kand. fil., który zawsze z do­
brym skutkiem lekcyi udzielał, po­
szukuje miejsca. Łaskawe of. upra­
sza się sub. F. O. 239 do Rudolfa 
Mosse w Berlinie W. (431)

Dom. Kraje wice p. Go­
styń poszukuje (423)

października r. b.

znająca krawiecczyznę, białe szycie 
i prasowanie życzy sobie przyjąć 
miejsce od 1 października. Poznań, 
Pćiwlejska ul. 15 u Markowskiej.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, 7 lat praktyki, 
znająca doskonale język niemiecki 
i francuzki (4 lata pobytu w Hano- 
werskiem, 3 lata w Paryżu) udzie­
laj j ca także lekcyi angielskiego, 
rysunków i początków muzyki, po­
szukuje od 1 października miejsca 
przy zakładzie Jub w domu prywa­
tnym. Doskonałe świadectwa. Bliż­
sze wiadomości w ltcd.iR.cyt Kn- 
rycra Poznańskiego. (442)

Strzelecka ul. 5
na parterze

są do sprzedania rozmaite meble 
i sprzęty domowe, między inneini 
fortepian polisandrowy w bardzo do­
brym stanie i szafa żelazna. (443)

ii léTIii 
li ’ Kamienica

w Buku pod nr. 15 w rynku 
położona, w której od lat ośmiu 
handel drogeryjny i korzenny 
z największem powodzeniem 
się prowadzi, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość: J. D. Kraków 
lilia poste restante.

(407)

Sprzedaż tryków
czystej krwi Rambouillet za­
rodowej owczarni Turzno p- 
Tauer Pr. Zachód, trwa 
jeszcze. (444)

Poczta, stacya kolei i telegr. 
w miejscu.

Kaysiewicz.
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